ROK VI. 


Petroków, d. 27 Sierpnia (8 Września) 1878 r. 


Nr. 10. 


Prenumerała w miejscu: || Cena ogłoszeń. 
rocznie rs. 8 kop. — ` 
ółrocznie . rs. 1 R, 50 za 1 razowe po kop. 5 za wiersz (35 
wartalnie rs. — kop. 15 liter) Inb za jego miejsce. 
z przesyłką: za 2—4 razowe po kop. 4 za wiersz, 
rocznie . rs. 4 kop. 40 or. w 
ółrocznie, rs. 2 kop. 20 ż45— 10 y ono B U 
y H | r ) >. 4 +) 
wartalnie rs. 1 kop. 10 za 11 i więećj ai : 
Za odnoszenie do domu kwartalnie 
kop. 10. Cena pojedyńczega numeru kop. 7 i pół. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje kantor główny w księgarni 


Leonarda Chodźki. 


Bióro redakcyi mieści się naprzeciw telegrafu rządowego w do- 
mu Grabowskiego (dawniej Sztejnike). 


w Częstochowie W. Zieliński. 
„ Sulimierski J. 


w Brzezinach 


w Dąbrowie „ Hłasko 


po W OT ZOO Z W W 


Prenumeratę z powiatów, oprócz kantoru głównego u L. Chodźki, przyjmują: 


j w Łasku Sapiński Adam. 


. n - + 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold. 
„ Szotowski Teodor. |w Radomsku „ Ruszkowski Erazm. 
Antoni. w Rawie „ Wesołowski Antoni, 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 


OD REDAKCY!. 


Z dniem 1-go lipca r. b. „Tydzień prze- 
szedł na własność i pod redakcyję Mirosława 
Dobrzańskiego; zgodnie jednak z obowiązu- 
jącymi przepisami dotychezasowy redaktor 
pozostanie odpowiedzialnym wobec władzy 
i, jako taki, podpisywać się będzie na każdym 
numerze pisma, aż do chwili zatwierdzenia 
obecnego redaktora. 


Z powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na kwartał IV-ty, Reda- 
kcyja uprasza wszystkich swych ezytelni- 
ków o wcześniejszy zapis na prenumeratę, 
oraz 6 wyraźne wypisywanie adresów i osta- 
tniej stacyi pocztowej, na której zapisujący 
«ię odbiera Tydzień. Tym tylko bowiem spo- 
sobem unikniemy zwłoki w przesyłce i bę- 
„dziemy w możności wcześniejszego skomple- 
towania i wydrukowania listy adresów. 

Cena Tygodnia w miejscu wynosi: 

rocznie . . . rs. 8. 
półroceznie . rs. 1 kop. 50. 
kwartalnie . . — kop. 75. 

Za odnoszenie do domu dopłaca się kwar- 
talnie kop. 10. 

Cena dla zamiejscowych czytelników wyno- 
Bl wraz z kosztami przesyłki, opasek i eks- 
pedycyi: 

za kwartał. . 
za pół roku . 
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„rs. | kop. 10. 
„rs. 2 kop. 20, 
„ ra. 4 kop. 40. 


Po ukończeniu, w końcu października, 
drukującej się obecnie powieści „Na zgu- 
bnej drodze* — rozpocznie się niezwłocznie 
powieść jednego z najsłynniejszych pisarzów 
angielskich, E. C. Granville'a Murray'a, p. t: 


ZBRÓDNIA I POŚWIĘCENIE. 


Co się tyczy działu politycznego, to z 
chwilą otrzymania pozwolenia P. Ministra 
Spraw Wewnętrznych, nieomieszkamy na- 
szej obietnicy wprowadzić w natychmiasto- 
we wykonanie. 


Wrapomości BIEŻĄCE, 


Koncert p. Józefa-Jana Wagnera, o któ- 
rym donosiliśmy przed dwoma tygodniami, io 
dojściu do skutku którego zawiadamiały roz- 
wieszone niebawem po rogach ulie ogłosze- 
nia, spełznął na niczem, z przyczyny nieza- 
leżnych okoliczności od koneertanta, który po 
tygodniowym pobycie w naszem mieście, po- 
wraca.w tych dniach do Petersburga. 

Pożar, W d, 8 b.m. straż ogniowa dwu- 
krotnie była zaalarmowaną. Pierwszy raz o- 
koło 7 wieczorem z powodu zatlenia się waty 


w mieszkaniu krawca Weisa w domu ss-ów 
Markowieza, co jednakże nie wymagało uży- 
cia narzędzi ogniowych, płomień bowiem przez 
sąmych mieszkańców w samym zarodzie uga- 
szony został, Drugi zato pożar wszezęty o 
god. 2 w nocy, w zabudowaniach domu Has- 
kla Rozenberga przy ulicy Nowogrodzkiej, 
groził znaezniejszemi straty, —dzięki wszakże 
szybkiemu ratunkowi straży, ogień w ciągu 
godziny opanowano i przytłumiono, ograni- 
czając go w jednem tylko zabudowaniu. Przy 
ratunku współubiegały się w szlachetnym ce- 
lu wszystkie oddziały straży. 


Podpalanie miast. Miara zbrodni już się 
przepełniać zaczyna. Od trzech przeszło mie- 
sięcy, niema dnia, żeby gazety bądź to war- 
szawskie, bądź prowincyjonalne, nie donosiły 
nam o ogniu, a zawsze prawie—z podpalenia 
powstałym, 

W połowie zaprzeszłego tygodnia mieliśmy 
pożar, stłumiony tylko szczęśliwie przez straż 
miejscową; ale ci, którzy byli na miejscu wy- 
padku, zgadzają się na jedno, że w tylnej ścia- 
nie drwalni, w której zapaliło się drzewo, wi- 
dzieli wyjętych parę cegieł z podmurowania i 
założony wewnątrz wiecheć słomy.  Aliści 
wkrótce „Gazeta Kielecka“ doniosła o ośmio- 
krotnem podłożeniu ognia w ciągu dni 4 (1) w 
mieście Pilicy—i o panicznym strachu, jaki 
tam z tego powodu zapanował. 

Doprawdy, nie wiemy czemu się więcćj dzi- 
wić: czy demoralizacyi, rozwielmożniającej 
się u nas w sposób tak zatrważający, czy też 
braku ezujności.... tych, którzyby powinni raz 
już odnaleźć kryjówkę występku. 

Podług nowej procedury karnej, inicyjaty= 
wa śledztwa zdaje się leżeć na obowiązku wła- 
dzy prokuratorakigj i inkwirentów sądowych; 
art. bowiem 250 tój procedury tak mówi: „O 
każdym wypadku, noszącym na sobie cechy 
przestępstwa lub wykroczenia, policyja na- 
tychmiast i w żadnym razie nie później jak w 
ciągu doby po otrzymaniu wiadomości, dono- 
si imkwirentowi i prokurałorowi lub jego po- 
mochikowi',—a $ 881 orzeka, że „prokurator 
i jego pomocnicy mogą żądać rozwinięcia 
sprawy, tak w skutek powziętych wiadomości 
o ezynie przestępnym, jako też gdy sami bez- 
pośrednio dostrzegą przestępstwo lub oznaki 
czynów przestępnych“. W wątpliwych wy- 
padkach obowiązani są oni zebrać wiadomośsi 
za pośrednictwem sekretnych policyjnych wy- 
wiadywań się“ ($ 312). 

Gdy w miejscu wypadku żema ani inkwi- 
renta ani prokuratora lub jego pomocnika, 
wtedy inicyjatywę „wywiadywania się 0 czy- 
nie przestępnym*, policyja obowiązana jest 
przyjąć na siebie ($ 252 i następne). 


Herold, gazeta niemiecka wychodząca w Pe- 
tersburgu, podała projekt podatku dochodowe= 
go, o którym donosiliśmy w 6 numerze „Ty- 
godnia*, wypracowany przez Najwyżćj mia- 
nowaną komisyję. Projektu owego nie daje- 
my jak na teraz, ani nawet w skróceniu na- 
szym czytelnikom, gdyż w uwadze do arty- 
kułu 2 czytamy, co następuje: 

„Prawo o podatku dochodowym nie rozcią- 
ga się aż do dalszego rozporządzenia, na gu- 
bernie Królestwa Polskiego, Kaukazu, Zakau- 
kazu, na generał-gubernatorstwo turkestań- 
skie, oraz okręg turgajski i uralski*, 


Trudność edukacyi. Pewien młodzieniec, 
który w roku bieżącym ukończył tutejsze gim- 
nazyjum, obrał sobie za cel przyszłości zawód 
inżynierski; pojechał więc do Petersburga z 
zamiarem wstąpienia do instytutu komunika- 
cyi (yrei Cooóinenia), zkąd pisze w tych dniach 
do rodziny, między innemi, następne słowa: 

„Wraz z Rajmundem przeszliśmy wzdłuż i 
wszerz wszystkie prawie ulice Petersburga, 
szukając mieszkania, lecz pokoików osobnych 
było bardzo niewiele, przy cenach niepodo- 
bnych dla naszej kieszeni. Za pokoik, który 
uważaliśmy za najwięcej odpowiedni, położo- 
ny na czwartem piętrze, żądano 20 rubli mie- 
sięcznie (wyraźnie dwadzieścia rubli). Odło- 
żyliśmy więc dalsze poszukiwania do dnia na- 
stępnego*. 

„W instytucie wakuje w roku bieżącym tyl- 
ko 80 miejse, a kandydatów do egzaminu zgło- 
siło się już z górą 400. Nie tracąc ducha, je- 
stem jednak w obawie, czy wobec tak licznćj 
konkureneyi nie przepadnę z kretesem wraz 
z całym moim zasobem matematycznego obro- 
ku, pochłoniętego w piotrkowskiem gimnazy= 
jum. Egzamina zaczynają się l września (v, 8.), 
a kończą się 13-go*. 


Jedyny zakon. Za staraniem JE. Biskupa 
tutejszej dyjecezyi ks. Popiela, w Częstocho- 
wie w klasztorze księży Paulinów na Jasnćj 
Górze, władza wyższa dozwoliła przyjmować 
kandydatów do nowieyjatu, w miarę ubywa- 
jących członków tego zakonu. Ztąd w roku 
bieżącym otworzyło się sześć miejsc wakują- 
cych, z których dwa już zajęto. Jest to pier- 
wszy i jedyny zakon w królestwie, który od 
czasu zwinięcia w naszym kraju klasztorów, 
otrzymał podobne pozwolenie władzy, i który 
tym sposobem ma zapewnioną nadal swoją 
nieprzerwaną trwałość. 


Że nasz lud wiejski mógłby byćlepszym, gdy- 
by nie działały nań rozmaite zgubne wpływy, 
i gdyby (musim to wyznać) nie nasza własna 
w przeszłości wina—że ten lud mógłby być 
lepszym, dowodzą tego następujące fakty: 

a) W powiecie lubelskim leży wieś B. Ma- 
jatek do którego wieś ta należała, pozostawał 
(jak mówi „Gaz. Lub.*) w ręku jednych i 
tych samych właścicieli przez lat dwadzieścia 
i kilka. Pomimo sprzeczności interesów, sto- 
sunek z włościanami nigdy nie był zachwia- 
ny o tyle, ażeby miał wzajemną niechęć wy- 
rodzić.—Obecnie gdy majątek B, znalazł no- 
wonabywcę, a dawni jego posiadacze zamie- 
rzyli udać się na mieszkanie w odleglejsze 
strony, wieść o tem prawdziwą boleścią prze- 
jęła serca poczciwych wieśniaków. Zbiegli się 
oni do dworu z zapytaniem, czy wiadomość 
ta była prawdziwą, a gdy uzyskali potwier- 
dzającą odpowiedź, wyrażając żal swój szcze- 
ry, oświadczyli chęć przyjścia z pomocą przy 
wyprowadzinach w dostarczeniu furmanek; 
kobiety zaś znosiły różnego rodzaju zapasy 
spiżarniane, utrzymując, że państwo z kapita- 
łu nie ruszyć nie powinni, a daleka podróż na 
znaczne koszta wystawić ich będzie musiała, 
Gdy nadeszła chwila wyjazdu, mimo dnia ro- 
boczego, cała gromada z kobietami i dzieć- 
mi zaległa dziedziniec dworski, z głośnym 
płaczem żegnając swych dawnych panów, bło- 
gosławiąe im i życząc powodzenia w dalszem 
życiu. 


2 


b) Drugim, bardzo znaczącym faktem jest, 
że w krasnostawskiem w pewnej wiosce, chlo- 
$ sprowadzają sobie na czas zimowy z po- 
blizkiego miasteczka człowieka, który uczy 
ich dzieei czytać i pisać po polsku, dają mu 
kolejno żywność i składają się wszyscy na je- 
go utrzymanie, 

c) O trzecim wreszcie bardzo pocieszają- 
eym objawie, dającym miarę chrześcijańskiej 
miłości naszego ludu, tam gdzie milość ta wy- 
ziębioną jeszcze nie została,—dongsi jeden z 
naszych korrespondentów, p. J. G. z Raw- 
skiego.—,,W okolicy tutcjszej—są słowa kor- 
respondenta—znajduje się spora gromadka 
dzieci oddanych na wychowanie przez szpi- 
tal Dzieciątka Jezns z Warszawy.—Dzicci te, 
zwane przez lud wiejski „klasztornemi*, znaj- 
duja pośród niego, prawdziwie macierzyńską 
opiekę; a bywa ich po kilkanaście we wsi. 
Troskliwość, jaką są otoezone 1 zainteresowa- 
nie się niemi ogólne—daje dobre świadectwo 
0 uczuciach i poczuciu chrześciańskich obo- 
wiązków pomiędzy ludem wiejskim w niektó- 
rych okolicach naszego kraju*. 


Piszą nam z Brzezin: „Ciągły spokój naszego 
powiatowego miasteczka, przerywany tylko 
od czasu do czasu glośniejsza plotką, jaskra- 
wem nieporozumieniem lub jakiemś kapital- 
nem głupstwem tego lub owego indywidumn, 
doczekał się przecie nieco szlachetniejszego 
ożywienia, dzięki towarzystwu dramatyczne- 
mu p. Jaworowskiego, które dawało u nas 
przedstawienia przed paru tygodniami; po od- 
jeździe zaś jego do Domaszowa, niebawem za- 
witała do nas takaż truppa z 10 osób złożo- 
na, pod dyrekeyją p. Bulwińskiego, która też 
jest dla nas źródłem poważniejszej nieco roz- 
rywki. Skape jednak materyjane zasoby tu- 
tejszych mieszkańców nie dozwalają nam dlu- 
żej podtrzymywać tego towarzystwa, które 
wybiera się ztąd po trwalsze wawrzyny do 
Łodzi, a ztamtąd do Piotrkowa. 

Repertnar tej truppy, dość zresztą staran- 
nie prowadzonej, składa się, bardzo slusznie, 
ze sztuk pomnicejszego zakroju: grają też je 
bardzo: dobrze, przyczem sam p. Bulwiński 
role swoje przedstawia z poczuciem istotne- 
go artyzmu. 

Lecz nie dość tego dla nas! Brzeziny obma- 
wiane i obmawiające na połęge, awansują 
dziś naprawdę: ku lepszemu. Oto bowiem 
dzięki inicyjatywie osób dobrej woli, założo- 
nym tu został dom przytułku dla starców 
i kalek, na korzyść którego w zaprzeszłą 
sobotę, 51 b. m., nasza inteligencyja urządzi- 


T E: DAT EW, 


łu przedstawienie dramatyczne amatorskie, 
złożone ze sztuk: „Teatr amatorski“ i „Zony 
placzące*,—Lecz i tego nie dość jeszcze dla 
zaćofanych niegdyś Brzezin! Zamiarem jest 
naszym stanowczo zrehabilitować przeszłość 
nie ze wszystkiem dla nas pochlebną i zapro- 
wadzi tu stale, raz na miesiąc, amatorskie przed- 
stawienia na eel dobroczynny. Życzyćby tyl- 
ko należało lepszego gustu w wyborze sztuk, 
bo np. tak bezmyślna farsa, jak „Teatr ama- 
torski* nie przedstawia żadnego powabu dla 
smaku więcćj wykształconego*. 

To są słowa korrespondenta, po przeczyta- 
niu których, przyznajemy otwarcie, zrobiło 
nam się wstyd czegoś i zarumieniliśmy się sa- 
mi przed sobą.-—Jukto? więc Brzeziny będą 
nam przodować i w Brzezinach ma się urze- 
czywistnić to, o czem Piotrków marzy od tak 
dawna, a czego do dziś dnia nie umiał jeszcze 
urzeczywistnić? Nie, to być nie może. 

Nie watpimy, że w tym jeszcze roku, za- 
wiąże się i unas słała truppa amałorów i ama- 
torek i znajdzie się ktoś energiczny, copodej- 
mie się ją utrzymać w harmonii i zgodzie, 0- 
raz natcehnąć z jednćj strony miłością dla sztu- 
ki, a z drugiej miłością dla celów, na ołtarzu 
których niejeden z naszych amatorów i nieje- 
dna z naszych amatorek, złożą swój talent i 
poświęcą choć trochę ze swego ja. 

Zważcie tylko, wy zwłaszeza piękne czy- 
telniezki, ile to potrzeb jest w naszem mieście, 
ile to instytucyj, które dla braku funduszów 
rozwinąć się i rozrosnąć nie mogą?... Dwana- 
ście teatralnych przedstawień do roku, —jeden 
i drugi do tego koncert, a znajdzie się fun- 
dusz 1 na uczącą się młodzież i na straż ognio- 
wą i na wyjątkową nędzę w naszem mieście. 
Ta drogą idąc, moglibyśmy przyjść zczasem 
i do własnych dekoracyj, o wiele estetyczniej- 
szych od tych, jakie obecnie posiadamy, —Pod- 
nosim projekt niniejszy, nie wątpiąc ani na 
chwilę, że znajdzie się ktoś, co z zamiłowa- 
niem 1 energiją podejmie go i potrafi w czyn 
wprowadzić! Czem większe napotka trudno- 
ści—tem większą będzie miał zasługę! Zapał 
i wytrwałośćó—wszystko zwyciężyć mogą! 


Pod Gorzkowicami, tuż przy wiosce, oto- 
czony mpo zasypaną, szeroką i jeszcze wodą 
a raczej błotem napelnioną fossa, wznosi się 
kwadratowy pagórek wyraźnie ręką ludzką 
wzniesiony, na nim zaś dostrzegasz trochę 
gruzu, niby resztkę starożytnój jakiejś budowli. 

Istotnie stał tu przed wiekami Zameczek, 
należący do właścicieli miejsca, Walewskich 
herbu Pierzchała czyli Kolumna, rodziny bar- 


POWIEŚĆ JUSZKINA. 


Przekład 
Mirosława Dobrzańskiego. 


L 


Gdzie w Besarabii szumi daleki 
Step—gdzie cygańskie mkną koczowiska: 
Tam raz pod wieczór, nad brzegiem rzeki, 
Jedno z nich właśnie, gdy noe już blizka, 
Pod rozpiętemi leglo namioty. 


Sen ich i życie—to szczerozłoty 
Uśmiech wolnościi—W ogólnćj wrzawie, 
Wkoło ogniska, każda rodziną 

Zasiada społem; gwarząe, zaczyna 
Sposobić ucztę; w polu, na trawie 

Pasą się konie; po za namiotem 

Legł wolny niedźwiedź. I wraz step cały 
Wre, kipi życiem: z głośnym łoskotem 
Kowalskich młotów, wraz się zmieszały 
Ok ża pieśni, dziecięce krzyki, 
Smiech—i niesfornej dźwięki muzyki. 
Lecz oto zwolna, w stepowćj ciszy, 

Pod snu objęcia wszystko się kloni, 

I nie już w końcu ucho nie słyszy 

Prócz psów szezekania lub rżenia koni, 
Pogasly ognie, jeno z wysoka 
Srebrno-bladawy promień księżyca 
Łagodnym blaskiem śpiących oświeca— 
Pod jednem jednak płótnem namiotu 


OE HARE 


znania służących, przebywała zamknięta w 
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dzo starożytnej i rozrodzonćj w tych stro- 
nach. 

Za rządów nieszczęśliwego „Jana-Kazimie= 
rza, mieszkała w zamku wdowa po jednym z 
Walewskich, skarbniku, czy cześniku ziemi 
radomskiej, 

Wdowa była jeszcze młoda i piękna, nie- 
dziw zatem, że się trafiali wielbiciele i konku- 
renci, między nimi znajdował się i Wacław 
Sadowski, znany z oblężenia Częstochowy, 
pułkownik niegdyś kwarcianny królewski, lecz 
teraz w służbie szwedzkiej zostający, człowiek 
gwałtowny i dla swych nadużyć wszystkina 
niemiły. 

Trapil on wdowę swojemi zalotami; broni- 
ła się im jak mogła, lecz choćto zręcznie czy- 
niła, rozgniewala go wreszcie, 

Pewnego dnia, przybywszy z znacznym or- 
szakiem zbrojnych, obsadził zamek R ketaz 
się do wdowy, oświadezyłjej wręcz, że tej je- 
szcze nocy musi być jego żoną, lub, że w ra- 
zie oporu, zamek zniszęzy a ją z sobą upro= 
wadzi, jako nałożnicę do Szwecyi. 

Dodać przecie winienem, że Sadowski z pię- 
kną wdową znali się od dawna, że się razem 
wychowali, i co więcćj, że panną jeszcze bę- 
dzo, Walewska kochała go, a nawet kochała 
1 teraz, 

Opór jej, w oddaniu ręki wybrańcowi ser- 
ca, miał szlachetną przyczynę: nie mogła ścier- 
pieć, że Sadowski zdradziwszy prawego mo- 
narchę służy Szwedom, chciala go zwrócićna 
dobrą drogę, skłonić do poprawy i służenia 
świętćj sprawie; przeciwnie Sadowski nie- 
chciał na to zezwolić; nazbyt w złem zabrnął, 
aby powrót do cnoty był latwy; spodziewał 
się też od króla szwedzkiego, dla którego po- 
poświęcił sumienie i honor, należnej nagrody, 
gdy Jan-Kazimierz nie mógł mu nie, prócz 
nienawiści ofiarować. 

Z oburzeniem przyjęła młoda wdowa dzi- 
kie oświadczenie półkownika, lecz gdy wi- 
działa, że namiętny i gwałtowny człowiek go- 
tów poreik w czyn zmienić, wyrzekła: 

„Jeśli koniecznie cheesz mojej śmierci, dziś, 
o północy będę gotową“. 

Uradowany Sadowski, nie pojmując praw- 
dziwego znaczenia odpowiedzi wdowy, zosta- 
wiwszy na straży kilkunastu żołnierzy, sam 
pobiegł do Piotrkowa, aby zaprosić na swój 
ślub jenerałów i oficerów szwedzkich tam kwa- 
terujących; chętnie przyjęto wezwanie i win- 
szując szczęścia pulkownikowi, w świetnym 
orszaku udano się z nim do Gorzkowice. 

Przez ten czas, mloda wdowa, według ze- 


Pozostał starzec; troska głęboka 
Sen spędza z powiek, spokój mu kłóci 
I każe córki czekać powrotu, 

Ta, do swobody z młodu nawykła, 
Pobiegła wiatrem i w stepie znikła. 
Ona nie zginie, ona powróci. 

Starzee wie o ten—jednak się zżyma, 
Noc późna, miesiąc zajść już zamierza, 
Ostygła dawno skromna wieczerza, 

A jéj jak niema dotąd—tak niema. 


Otóż i ona. Wraca, leez przy niej 

Nieznany jakiś młodzian stareowi. 

„Ojcze! znalazłam gościa w pustyni* — 

Promieniejące dziewczę przemówi— 

„Gdym biegła stepem, tam pod kurhanem 

Błądził samotny i pewnie głodny: 

U nas mieć będzie nocleg wygodny, 

On pragnie zostać, jak my, cyganem. 

Ach! jego ściga prawo zabójcze, 

Lecz ja go będę kochać jak brata... 

On się nazywa Aleko.—Ojczel 

On gotów za mną iść na kraj świata*. 
Słarzec. 

Proszę cię, bracie, rozgość się śmiele 

Jak tylko zechcesz; przez noe, czy dłużćj, 

Niechaj ei chleb nasz na zdrowie służy— 

I chleb i dach swój z tobą podzielę, 

Zostań, przywyknij do naszej doli, 

Jutro z dnia brzaskiem razem pojedziem. 

Tulaczej naszej swobodzie gwoli 

W pracy się spokój znaleźć spodziewaj, 

Więc kuj żelazo, więc pieśni śpiewaj, 

Sioła i miasta obchodź z niedźwiedziem. 


Aleko. 

A więc—zostaję! 
Zemfira. 

On mój na wieki! 

Któż mi go wydrze?,., Tiecz już poranek 

Zdaje się w noenej mgle niedaleki, 

Zaszedł już dawno miesiac-kochanek 

I sen mi ciężkie klei powieki. 


IL. 


Już świta. Starzee rzeźki i zdrowy 
Dokoła cichy namiot obchodzi: 

s Wstań, wstań Zemfiro! słońce już wschodzi; 
I ty mój gościu zbudź się, już pora“! 


Wraz wszystka dziatwa do drogi skora 
Zrywa się ze snu dalej a dalej, 

I cały tabor w pochód gotowy 

Jak nurt wezbranej rzeki już wali, 
Mężowie, bracia, dziewiee, żony, 

Starzy i młodzi, zmieszaną rzeszą, 
Tłamnie i gwarno, wesoło spieszą; 

Smiech, krzyki pieśni, zgiełk,szumi wrzawa, 
Nagota dzieci, barwność jaskrawa 
Strojów, niedźwiedzia ryk przenikliwy, 
Łańcuchów jego brzęk niecierpliwy, 
Mruczenie kobzy, psów szczek i wycia, 
„Skrzyp kół i wozżów—w jeden ton zlane 

Z hucznym akordem grzmiących okrzyków, 
Choć dysharmoniją taką brzemienne, 
Takie niestorne i tak niezwykłe, 

A jednak, jakże barwne, odmienne 

Od tego życia, co w nas tak nikłe 

Drży, jak posępna pieśń niewolników. 


swojej komnacie, modląc się i płacząc; co się 
działo w jej sercu, Bóg sam jeden wie. 

Pogardzała półkownikiem, a przecież ko- 
chała go, powinna byla nienawidzieć a nie 
mogła. 

e różnorodne a sprzeczne uczucia, w cią- 
kilku godzin, taką zmianęw całej postawie 
nieszczęśliwej sprawiły, że gdy wieczorem g- 
puściła komnatę, służący ledwie że ją mogli 
poznać, taka była blada i widocznie cierpiąca. 

Nie chciala jednak przyjąć żadnej pomocy 
od nich i udała się do odosobnionej od reszty 
zamku baszty, w której był arsenał i skład 
prochu. 

Sadowski tymczasem z szwedzkimi ofice- 
rami jechał do Gorzkowie wioząć z sobą zara- 
zem księdza, który miał pobłogosławić jego 
ślubny obrzęd; stosując się zaś do życzenia 
wdowy, oświadczonego w dwuznacznej od- 
powiedzi, tak swój czas urządził, aby ò samćj 
północy stanąć w Gorzkowicach. 

Oburzenie wdowy, które okazała usłysza- 
wszy jego dzikie oświadczenie, wiele go nie- 
straszyło; wiedział, że był kochanym iracho- 
wał na przyszłość, że potrafi dać zapomnieć 
dzisiejszy gwałtowny postępek. 

Jechał tedy pełen dobrej otuchy, gdy na 
parę staj drogi od zamku napotkał go stary 
sługa wdowy, z biletem jej ręką skreślonym. 
W tym bilecie te tylko były wyrazy: 

„Jeśli lękasz się Boga i własnego sumienia, 
jęśli niechcesz mej zguby, czas jeszcze, po- 
wróć do Piotrkowa, i nigdy niechciej widzieć 
się zemną”. 

Rozśmiał się szyderczo Sadowski. Idź do 
twej pani i oświadcz, rzekł posłańcowi, że 
do jej życzenia skłonić się nie mogę; sama da- 
la słowo, że o północy będzie moją żoną, tak 
też być musi. 

Słaga oddalił się szybko i mógł prędzej być 
Ww ken niż szwedzi, gdyż przeszedł kładką 
przez fossy rzuconą, a oni musieli krążyć 
zwykłą drogą, aby do mostu dostać się. 

Wdowa czekała w bramie baszty na odpo- 
wiedź sługi; gdy ją otrzymała, dziwnie zabły- 
snęło jej oko, niby pożarem silnego jakiegoś 
postanowienia. 

Kazała oddalić się od baszty wszystkim do- 
mownikom, sąma zaś weszła na jej szczyt, niby 
chcąc dopatrzyć się Sadowskiego zbliżenia. 

Otoczony szwedami wjechał on na most 
zamkowy i dojrzawszy wdowę, nizki oddał jej 
pokłon, lecz w tej chwili most zadrżał pod je- 

o nogami, ziemia wstrząsnęła się—okropny 
ule niby runących sklepień niebieskich roz- 
legł się, Na kilka minut stracił władzę sądu 
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i myśli, gdy zaś nieco przyszedł do siebie, uj- 
rzał basztę, na której niedawno widział ko- 
chankę, strzaskaną w drobne gruzy: gwalto- 
wny wybuch prochu do szezętu ją zniszczył... 

Zniszezenie to było dzielem młodej wdo- 
wy: niechcąc być żona człowieka, którym 
gardziła a nie przestała kochać, sama sobie 
odebrała życie. 

Wpół zniszczony owej nocy zamek, opu- 
szezony od właścicieli, gdy w nim za drugiej 
wojny szwedzkiej w lir0+ roku ukryła się 
garstka stronników Augusta II, do szezętu 
zburzony został przez jenerała Rosenstierna; 
pozostałe ruiny, użytemi zostały do budowy 
stajni i innych folwarcznych budynków. (*) 

Korsarstwo dziennikarskie tak wszechwła- 
dnie poczyna się jaż rozpanowywać po na- 
szych gazetach, że trudno znaleźć dziennik, 
któryby całemi szpaltami nie przedrukowy- 
wał tego, eo napisze drugi, niedając ani stów- 
kiem poznać, zkąd plynie źródło jego wszech- 
wiedzy. Korsarstwo to do takiej już docho- 
dzi śmiałości, że kiedy dajmy na to „Tydzień* 
lub „Gaz. Lub.“ zamieszezą jaką wiadomość z 
okolicy i napiszą. „korrespondent nasz dono- 
si“ to i to—widzisz za dni parę, zdumiony, 
slowo w słowo to samo wydrukowane dajmy 
na to w Warszawie, bez opuszczenia nawet 
owych wyrazów: „korrespondent nasz donosi..* 

Pokazuje się więc, że każdy korrespondent 
jest wspólną własnością wszystkich redak- 
eyj—jest to dziennikarski kommunizm. Ciesz- 
cie się wszysey korrespondenci! — jesteście 
czemś w rodzaju  gazeciarskich wyroczni: 
wszystkie gazety radeby was posiadać, wszy- 
stkie nazywają „naszymi*, a każde słowo o 
was jest sakramentalną dla nas świętością! 

Tygodnik ilustrowany, oprócz stałych swych 
działów, których prawdziwą ozdobę stanowi 
„Kronika zagraniczna“ J. I. Kraszewskiego i 
„Kronika wynalazków* — drukuje obecnie 
ciekawy fragment dziejowy, skreślony przez 
Maryjana Dubieckiego p. t. Czarniecki w 
Danii. 


Odpowiedź od redakcyi. 
Panu Janowi (r. w Warszawie. W sprawie 
tak ważnej i świętej podnieślibyśmy głos nasz 
jak najchętniej; daruje pan jednak, że wiezro- 


() Przytoczony opis, jest wyjątkiem z dziełka Ad. 
Am. Kosińskiego, p. t: „Miasta, wsie i zamki polskie*. 
Przedrukowaliśmy go dla tego, gdyż kilka razy w prze- 
jeździe koleją żelazną przez Gorzkowice, na widok 
wznoszących siętam na pagórku gruzów, zdarzało 
nam się słyszeć pytanie: czy mają one, i jakie histo- 
ryczne znaczenie”. (Przyp. red,) 
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zumiate dla nas jego incognito, powstrzymuje 


nas od tego chwilowo, Kwestyja, o ile się 
zdaje, postawiona jasno, otwarcie i uczei- 
wie—sprawa jak powiadamy ważna i święta; 
dla czegóż więc list nie podpisany, a zamiast 
dokładnego jego adresu, czytamy w dopisku: 
„ Warszawa, post restant? 


LISTY Z POWIATÓW. 


Z Łodzi. 

Każda zmiana w publicznem wychowaniu 
młodzieży ma wartość bitwy wojennej, Pod- 
Jęcie w dzisiejszej korrespondencyi sprawy 
szkól łódzkieh, jako rzeczy na czasie a spo- 
łecznie ważnej, jest tem więcej usprawiedli- 
wione, że przez wielką zmianę, zaszłą w tym 
miesiącu w prywatnych szkołach łódzkich, 
rzecz wykształcenia średniego zrobiła w Ło- 
dzi znaczny krok naprzód. 

Dotąd było w Łodzi szkół średnich: 2 real- 
ne męzkie i 8 żeńskie. Pierwszą z męz- 
kich, jest rządowa 6 klasowa wyższa szkoła 
rękodzielnicza. Jest to szkoła realna i wy- 
daje techników usposobionych przedewszyst- 
kiem do tkactwa i farbierstwa. Przy niej 
jest miejska, dwuoddziałowa, przygotowaw= 
cza szkoła męzka —Drugą męzką jest od 2-ch 
lat instniejąca w Łodzi prywatna szkoła pana 
Dureekiego, o klasie przygotowawczej i 8-ch 
pierwszych klasach progimnazyjalnych, która 
przysposabia chłopeów do średnich szkół rzą- 
dowych realnych. 

Trzy szkoły żeńskie są: jedna pani Berlach, 
druga pani Schmid, trzecia pani Messing. Ta 
ostatnia jest $ klasowa; poprzednie dwie by- 
ty do wakacyj 4 klasowemi; od sierpnia zaś b. 
r. szkoła pam Schmid z 4 klasowej zamienio- 
ną została na 6 klasową. 

Ilość średnich szkół żeńskieh w Łodzi jest 
zgodna z potrzebą miejscową. Jedna szkoła 
żeńska nie przeszkadza powodzeniu drugiej i 
trzeciej. Mogą one bez szkodzenia jedna dru- 
giej między sobą spółzawodniczyć w klasach 
niższych, Co do klas wyższych, pomieniona 6 
klasowa, będąc uzupełnieniem swoich towa- 
rzyszek najzupełniej wystarcza miejscowej 
potrzebie. Porozumienie się jednej z drugą, 
podzial pracy, uczynienie przez jedną z nich 
pensyjonatu swego dostępnym dla mniej zamo- 
żnych, a drugiej dla więcej zamożniejszych, 
jest możebne bez doprowadzenia do strat 
wzajemnych. 

Bardzo odmiennie od prywatnych szkół żeń- 
skich, stanęła w Łodzi od czasu wakacyj spra- 


IT, 
W oku młodziana, gdy na równinę 
Patrzył bezludną, mogłeś wyczytać 
Tajoną troskę; o jej przyczynę 
Nie śmiał własnego serca zapytać— 
Dziś, kiedy słońce nad jego głową 
Świeci tak jasno, a życie nową 
Swobodą nęci; gdy dziewczę swoim 
Mirtowym wiankiem skroń mu oplata: 
Dla czegoż serce drży niepokojem 
I dziwny ciężar pierś mu przygniata?... 
Boże ptaszę pragnie nucić 
Pieśń swą tylko—i widocznie, 
Zanim gniazdo wić rozpocznie, 
Wie, że przyjdzie je porzucić. 
Na gałązce, wśród gęstwiny, 
Noce mu przespać nie dziwota, 
A gdy błyśnie jatrznia złota, 
Spiewa Stwórcy hymn dziękczynny. 
Przejdzie wiosna, lato minie, 
Ot i stota już i jesień— 
I czas ludziom smutno płynie, 
Bez radości i uniesień; 
Ptaszę jedno próżne troski, 
Zanim błyśnie nowy maj, 
Nucąc dalej bymn swój boski, 
Ulatuje w ciepły kraj. 
Tym samym właśnie żył i on wzorem, 
Ani się troszcząc przyszłości szkoda; 
Każda mu droga stała otworem 
I cały świat ten był dlań gospodą. 
Ciszy i szczęścia własnego gniazda, 
Cadownych owych chwil wniebowzięcia, 
Nie zaznal nigdy; od niemowlęcia 


Przez świat pielgrzymia wiodła go gwiazda. 
Niekiedy jednak, wabił go wieniee 
Dalekiej sławy—to znów na lica 
Chwilowych uciech zbiegał rumieniec... 
Zbiegał—i znikał jak błyskawica. 
Częściej nad głową jego sierocą 
Szalały burze i biły gromy, — 
Spokojny wówczas i nieruchomy, 

Ani pomyślał, czy go zdruzgocą, 

Czy ocaleje, Dzień, co miał przeżyć, 
Oddawał zwykle na wolę Boga, 

I była obcą mu życia trwoga, 

W ślepotę losu zdał się nie wierzyć. 
Lecz tą uległą na pozór duszą, 

Boże mój wielki! jakież miotały 

Ządze i troski—jakąż katuszą 

Byty dla jego piersi zbolałej!— 

Czy znikły dawno i na jak dłago?... 

O to nie pytaj,—serce nie sługą. 


TY; 


Zemfira, 
Czy też cl nie żal, o mój kochany, 
Tych miejse, gdzieś wiek swój przepędził 
[młody? 
Aleko. 
Tych miejse?,... 
Zemfira, 
Nie tęsknisz za temi łany 
Ojezystej ziemi, sioly i grody— 
Za braćmi swemi, do których może 
Już los powrócić ei nic pozwoli?... 
Aleko. 
Przestań, Ty nie znasz tych miejse niewoli! 
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Za duszącemi z murów przegrody, 
Żyją tam wprawdzie ludzkie gromady, 
Ale ich życie, pożal się Boże, 

Istna komedyja falszu i zdrady! 

O! tam nie znają tćj łąk świeżości, 
Nie oddychają wonią poranku; 

Ale wzgardziwszy dobiec miłości, 
Zabiwszy ducha—już bezustanku 
Czci bałwochwalczej okryci tarczą, 

W łasnćj wolności skarbem frymarczą, 
W najsroższe jarzmo biegną z ochotą, 
Prosząe się tylko o chleb—i złoto!... 


Za czemż mam tęsknić? cóżem porzucił? 
Klątwy przesądu, tryumf obłudy, 
Błyszczącą hańbę, czy marne trudy?... 
Ach! obym nigdy do nich nie wrócił. 
Zemfira. 
A owe pyszne zamki i sale 
Różnobarwnego pelne kobierca? 
Te huczne nezty i świetne bale, 
Swietniejsze dziewic stroje—i serca?.,, 
Aleko. 

Cóż wart szał uciech, gdzie brak miłości? 
W wystygłych annah szezęście nie gości; 
A. dziewie roje—o te najmniejsza: 
Choć cię nie zdobią ich perły, kwiaty, 
Ni naszyjniki, ni strój bogaty, 
Tyś od nich luba stokroć piękniejszal= 
Jedno-jedyne tylko błaganie: 
Pozostań taką na zawsze, dziecię— 
Dla twćj miłości poświęcę życie 
I dobrowolne oddam wygnanie! 

¢d, c nm) 
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wa prywatnych szkół męzkich. Zmiana ta 
powstała przez zaprowadzenie dwóch nowych 
prywatnych progimnazyjów męzkich. Oba 
są filologiczne 1 każde z nich ma swoja 
klasę przygotowawczą. Jedno z nich założył 
p. Graczyk; drugie emeryt rządowy, nauczy= 
ciel p. Oniskiewicz. Razem są tedy 4 męzkie 
klasy przygotowacze i 4 egzemplarze pierw- 
szej klasy progimnazyjalnej. 

Trzy męzkie progimnazyja prywatne (jedno 
realne a dwa filologiczne), z trzema do nich 
należącemi pensyjonatami, nie mają widoków 
powodzenia w Łodzi. Jedno musi upaść przez 
niedostatek uczniów. Nie potrzeba na to dlu- 
go czekać; choć przewidzieć nie można, które 
wpierw dozna tego losu. 

Okoliczne wsie i miasteczka mogą tylko su- 
ma sumarum, po 50—60 uczniów tym szkołom 
i ich pesyjonatom dostarczyć. Zachodzi więc 
bytanie, czy szkoła 4 klasowa, mając 60 do 
7 uczniów, może spółzawodniczyć z miej- 
seowemi towarzyszkami swemi, które w ezte- 
rech klasach swoich mają 120 do 140 uczniów. 
Skutek zrobionej próby będzie społecznie po- 
Żyteczny, ale próba sama jest zbyteczną i ry- 
zykowna, Ona ezyni wszystkich trzech współ- 
zawodników winnymi nierozwagi i braku ra- 
chunku. (*) 

Przed sześciu laty nie odważył się nikt na 
założenie męzkiego pensyjonatu i szkoły pry- 
watnej. Następnie przybył p. Seidel i utrzy- 
mywał przez 3 lata pensyjonat i 3-klasową 
szkółć filologiczną; nie doznał jednak spodzie- 
wanćj wziętości. Miejsce jego, zajął przed 
dwoma laty wyżćj wymieniony zakład realny 
p. Dureckiego. Skoro jednak to przedsiębior- 
stwo utrzymało się bez straty przez 2 lata, 
powstało zaraz współzawodnictwo nie wyro- 
zumiałe i na chybił trafił. Bez współzawodni- 
etwa mogła utrzymać się jedna szkola, choć- 
by pod wielu względami PANA pobla- 
żania; czy jednak 3 podobnie słabych zakła- 
dów może liczyć na te same względy?... Za- 
prawdę, że nie. 

Nie byłożby rzeczą najprostszą, porozumie- 
nie się wszystkich trzech przedsiębiorców dla 
uniknienia szkód pewnych i uzyskania korzy- 
ści możebnych? Dwóch przedsiębiorców mo- 

loby stowarzyszyć się przez spółkę i założyć 
Saona dla siebie samych i dla społeezno- 
ści najmniej dwa razy korzystniejsza szkołę z 
pensyjonatem. Zważywszy, iż wszystkie 3 
przedsiębiorstwa nie mogą mieć innego za- 
miaru, jak odniesienie z pracy swojej i kapi- 
tału możebnie największego zysku, wolno jest 
twierdzić, że zyski uczciwe, połączone z za- 
sługa społeczną (ale nie ambicyja, ofiara, 
lub poświęcenie bezinteresowne), są osią obro- 
tową, początkiem i końcem tych przedsię- 
biorstw. Nietylko stowarzyszenie dwóch, ale 
wszystkich trzech było możebne i najwłaści- 
wsze. Zamiast dwóch szkół prywatnych filo- 
logicznych i jednej realnej, szarpiących się 
konwulsyjnie, o niedostatecznym kapitale, lo- 
kalu, ilości i jakości nanczycieli i pomocy na- 
naukowych—słowem, trzech miernot bez zna- 
czenia, mogła powstać jedna szkoła, dwuwy- 
działowa, potężna, zasobna. Jeden jej wy- 
dział mógłby być filologiczny 6 klasowy, dru- 
gi encyklopedyczny lub realny, w obu przy- 
padkach nie więcćj jak 4 klasowy, ale dosko- 
nały. Prócz tego mógłby ten zakład mieć 
dwie szkoly przygotowawcze i pensyjonat na 
80 do 120 uczniów. Spółka taka oszczędzi- 
łaby wydatków czynionych przez 3 przedsię- 
biorstwa od 30 do 60? i zarabiałaby o tyleż 
więcej; przez co okazałaby się gospodarna, 


(*) Brak zupełny, albo nadmiar, oto rzecz powsze- 
dnia między naszymi spekulantami. Najwybitniejszym 
tego dowodem nasze dziennikarstwo, Niedawno bra- 
kowało odważnych do założenia pism niezbędnych spo- 
łeczeństwu cywilizowanemu; niektóre wydziały pracy 
i wiedzy nie miały swego pisma. Skoro się pokazało, 
że jedno może się utrzymać i wyrabia sobie powodze- 


poważną i przedewszystkiem tyle trwałą, że 
choćby się zmieniali wspólnicy, przedsiębior- 
stwo istniałoby. Spólka taka mogly, przez 
podział pracy, daleko lepiej zażytkować kapi- 
tał, zdolność i pracowitość każdego z trzech 
teraz odosobnionych przedsiębiorców, niżeli 
zużytkowane zostaną przez wpółzawodnietwo 
na zabój. Nie uniknione straty nie przyniosą 
pożytku nikomu, pociągną za sobą zazdrość, 
nienawiść, wzajemną obmowę, powstaną stron- 
nictwa i walka godniejsza litości niżeli posza- 
nowania. Nie przeceniając zdatności własnej, 
wypadało najgospodarniejszemu zapropono- 
wać spólkę mniej odważnym i wyrozumiałym 
współzawodnikom swoim. Pod tym wzglę- 
dem ołówek i rachunek są doradzcami bardzo 
wymownymi i leczą prędko upór nierozważ- 
nych i niedoświadczonych —W ejdźmy w sie- 
bie samych, czy jesteśmy przemysłowo dosyć 
dojrzałymi, skoro nie umiemy ocenić ważno- 
ści i pożytku wszelkiego rodzaju spółek? 
Gdzież będziemy szukać wzorów, jeżeli prze- 
wodniey młodzieży dać nam ich nie mogą? 
Każdy ezłowiek jest jednocześnie niedosta- 
tkiem i nadmiarem. Przez życie społeczne u- 
zupełnia każdy siebie i drugich. Błędy powsze- 
dnie, które nie rażą, widziane u ludzi zwy- 
kłych, nie mogą być zamilezane u osób, które 
nietylko zmierzają do wyżyn społecznych, 
ałe przez swoje powołanie rzeczywiście do nich 
należą. (*) (dok. n.) 

(*) Dobrym naczelnikiem zakładu wychowawczego 
może być każdy pedagog doświadczony, a dosyć mło- 
dy i silny do podołania swemu zadaniu; ale tu nie do- 
syć być dobrym pedagogiem—trzeba być prócz tego 
kupcem, czyli wyraźniej—gospodarnym spekulantem. 
Zdolności kupieckie nie zawsze idą w parze ze zdolno- 
ścią i wprawą pedagogiezną. Uezonym przystoi wię- 
ećj, niżeli komukolwiek innemu, znajomość siebie same- 
go i uzupełnienie się w swych niedostatkach przez 
stowarzyszenie się z osobami odpowiedniej zdolności. 
Czy przedsiębiorca, spekulując pożyczonym kapita- 
łem, nie uzupełnia przez to swego niedostatku przez 
pomoce kapitalisty? Na odwrót, kapitalista, nienmie- 
jący spekulować, uzupełnia się zdolnością spekulanta, 
ttóremu swój kapitał pożyczą, rzyp. autora 
któ ij kapitał poży Przył 


NOTATKI ASTRONOMICZNE. 


W tym tygodniu księżyc wstępuje w gwiaz- 
dozbiór Wodnika, przejdzie we środę wie- 
czorem do Ryb, z których w przyszłą nie- 
dzielę przejdzie do Barana. W tym przecho- 
dzie księżyc zasłoni nam cztery gwiazdy sta- 
łe, a mianowicie: jedną Wodnika, dwie Ryb 
i jedną Barana; tudzież zrówna się pod wzglę- 
dem wzniesienia prostego, stając w jednako- 
wój od południka niebieskiego odległości z Sa- 
turnem o godzinie 10 wieczorem w czwartek. 
Nadto, we środę o god. 5 min. 6, przypadnie 
pełnia księżyca, który w patek o god. 2 po 
południu najbardziej się od ziemi oddali, czy- 
li będzie w odziemności. 

Z planet głównych: we wtorek, o god. 8 ra- 
no, Merkury złączy się ze złońcem pod wzglę- 
dem wzniesienia prostego, tudzież Wenus 
złączy się takimże sposobem z Uranusem w 
sobotę o god. 8 wieczorem, przyczem Wenus 
znajdzie się zaledwie tylko na '/, stopnia nad 
Uranusem, ku północy T.J. W: 


W gubernii piotrkowskiej odbywać się będą nastę- 
pujące licytacyje: 

W dniu 4 (16) września o god. 12 rano w rządzie 
gubernialnym piotrkowskim na dostawę mebli do kan- 
cellaryi więzienia w Piotrkowie. 

W tymże dniu i o tejże godzinie w magistracie m. 
Piotrkowa: na dzierżawę oświetlania naftą latarni 
miejskich i na dzierżawę karczmy miejskiej „Ostatni 
grosz“ ZWANEJ. 

W dniu 12 września, o god. 12 rano, w magistracie 
m. Brzezin na wydzierżawienie ną lat trzy 26 jatek 
mięsnych. 


ODPOWIEDZI OD REDAKCYT 


X. Ant. L. Racyja po stronie pańskiej; numery 1 i 2 
Tygodnia zostały Mu wysłane, 

Panu Sterawskiemu. Ponieważ warunek położony na 
kóńeu Tego listu, trudny będzie do wykonania, — pra- 


nie, powstało drugie i trzecie 1 liczba przedpłacieieli | gnęlibyśmy zatem bliżej się z panem porozumieć. Tym- 


czytelników i spóływacowników zmalała dla każdego 
dostatecznie, aby żadne nie stało pomyślnie. Gdzie się 


czasem za pamięć serdecznie dziękujemy. 
Panu M. w Borkach. Arkusz l-y powieści wysłali- 


moża 3 najwięcćj 4 utrzymać, gdzie wystarcza 6—jest | śmy, upraszainy o mzeczywistnienie łaskawej obietnicy. 


12. Skutkiem tego żadne niema tylu przedpłacicieli i 
dochodu, aby mogło doskonalić się, robić wkłady zna- 
czne i wyrównać zagranicznym. (Przyp. autora) 


Panu R. m Lodži. Rs. 2 i 8 m, przy liście wysłaliśmy. 


Mirosław Dobrzański. 


JĘGOGROJEHO 14GH3ypPOŁO. 


OGŁOSZENIA. 


OBRAZ OLEJNY 
SATURNINA ŚWIERZYŃSKIEGO 


„WNĘTRZE KOŚCIOŁA W ZWIERZYŃCU” 


nabyty przez Towarzystwo Zachęty Sztuk pięknych w 
Krakowie i następnie wylosowany, jest do odstąpienia 
za r. B5O 
w księgarni D. Chodźki w Piotrkowie. 

Właściciel obrazu z otrzymanej za sprzedaży sum- 
my, przeznacza rs. SO na rzecz straży ognio- 
wej piotrkowskiej, 


POEROJF IKA WALER 
SKIE lub 2 POKOJE z ku- 
chnią do wynajęcia każdego czasu. Wia- 
domość w księgarni L. Chodźki. (5—1) 


Nauczycielka muzyki 


z patentem instytutu myzycznego (Konserwatoryjum 
Warszawskiego), udziela lekcyje muzyki. —Interesanci 
raczą się zgłosić na ulicę Moskiewską M 64 dom Kol- 
czyńskiego na pierwsze piętro, dria 4—5 popoli- 
dniu. o 


Do sprzedania folwark 


włók 20, odległy od stacyi drogi żelaznej Warszaw- 
sko- Wiedeńskiej, Kłomniee, wiorst 12. — Bliższa wia= 
domość w domu Spana w mieszkaniu Bronisława Pa- 
ciorkowskiego, bez pośrednietwa osób trzecich. (3—1) 


ierwszy transport WY IN OGRON 
KURACYJN YCH Feslauer 
nadszedł do Składu win i towarów kolo- 


nijalnyeh W. ZALESKIEGO w FPiotr- 
kowie. 

Osoby życzące sobie brać takowe na ku- 
racyję, raczą wcześniej zamówienia porobić, 
aby regularnie ich dochodziły, (20—3—2) 


W kantorze KOTNOWSKIEGO pa 
gi 


ją się zamówienia na pszenicę KO; 


jnau- 
OM- 
(24—4—2y 


KĘ do siewu. 
o sprzedania w RUSOCINACH: kanapa, czter= 
naście krzeseł i stół owalny machoniowe; dwa 
lustra w szerokich ramach złoconych, po dwa 


DE: cali 7 wysokie, eałkowite—i inne meble 


jesionowe. Siodło, pas nowy do młocarni podwójny. 
domowem, z patentem 


(27—2—2) 
NAUCZYCIELKA imove, 2 patentom 


szą muzyką, mająca dwa lata praktyki, pragnie odpo- 

wiednio umieścić się. Wiadomość w Piotrkowie w 

kaucellaryi W. Milkooskiego adwokata Sądu Okręgo- 
(6—3 


PSZENICA. ŻYTO. 


Do siewu pszenica kostromska oryginalna, bez śmie- 
ci i żyto nowo-zelandzkie, jest do nabycia w Kozubach 
Nowych przez Widawę. 

(5—3) BUSCH. 


U 


z dobrem wychowaniem 


z placem frontowym, odpowiednim 

do budowy, w mieście Piotrkowie 

przy uiy Moskiewskiej (Bykow- 
mieści 


skie prze e), jest do sprzedą= 

nia z wolnej ręki, Mający chęć na- 
bycia takowego, raczą się zgłosić do właściciela Jf. 
Grabowskiego, (28—3—2) 


TEOFILA SCHMADT 


PRZEŁOŻONA PENSYI WYŻSZEJ ŻEŃSKIEJ 
w mieście Łodzi, 

Podaje do wiadomości Rodziców i Opiekunów, że 
z upoważnienia Władzy otwiera z początkiem roku 
szkolnego klassę V-tą i VI-tą z kursem gimnazyjal- 
nym. Kurs nauk rozpocznie się 20 sierpnia (1 wrze- 
śnią) r. b. (31—2—2) 


oszukuje miejsea GUWERNANTKA NIEMKA, 


znająca gruntownie języki niemiecki i polski— 

w części franeuzki i ruski. Bliższa wiadomość 

w księgarni L. Chodźki w Piotrkowie. 
(32—3—2) 


Do dzisiejszego numeru dołącza się ciąg 
dalszy (arkusz 10) powieści Ernesta Daudet'a 
p: t. „Na zgubnej drodze“. 


Nakład i druk L. Chodzki w Piotrkowie. 
Redaktor i wydawca Antoni Porebski. 


